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Fvm, którzy odeszli.
Zaduszki, święto umarłych. —  W jesienny 

dzień listopadowy Każdego roku spieszymy na 
cmentarz, by tam na mogiłach przystrojonych po­
żółkłym liściem, przy blaskach świec połączyć się 
z tymi, którzy od nas odeszli. - ■ Raz w roku 
zwracamy myśl ku drogim nam cieniom, w spo­
minamy wspólne przeżycia, w poczuciu chwi­
lowej rozłąki, która wcześniej czy później się 
skończy, by kopcem świeżej ziemi pokryć wszel­
kie trudy i znoje doczesnego życia, złączyć nas 
razem wspólnie w nieznanym szczęściu i radości. 
I kiedy w dzień zmarłych pójdziemy na cmentarz 
by oddać lioid naszym najbliższym, których d o ­
czesne szczątki pokrywają świeże i zrów nane już 
z ziemią mogiły, —  pomyślmy i o tych, których 
mogiły samotnie rozrzucone daleko od wsi ro­
dzinnej, pozbawione są naszej modlitwy i w es­
tchnienia i którzy 20 lat temu pełni zdrowia i sił 
żegnali się z nami, by więcej nie wrócić. —  
M iljony mogił tych cichych bohaterów  rozrzu­
cone po wszystkich krajach daremnie czekają 
na swoich bliskich utuleni ziemią w głębokim 
śnie wiecznym, którą tak licznie swą krwią zro­
sili. —  Nie rnogąc oddać czci bezpośrednio po­
ległym w ostatniej wojnie nieśmy przed tron 
niebieski ciche modlitewne wspomnienia wraz 
z wdzięcznością, iż dla naszej ślebody, dla na-
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szej przyszłości poświęcili to, co mieli najdroż­
szego to jest młode życie swoje. —  IJczcijmy 
dziś i tych, którzy za wiarę i wolność ginęli 
w powstaniach, a których m og ih  i tu u nas na 
Podhalu się spotyka. Niech więc i za nich płynie 
nasza modlitwa, za tych z Chochołowa i oko­
licznych wiosek z roku 1846, którzy pod wodzą 
Księdza Kmietowicza i organisty podnieśli oręż 
w obronie niepodległości O jc z v z n \ . a pokonani 
przypłacili patrjotyczny poryw śmiercią, uciskiem 
i więzieniem. —- Niechajże tym grobom górali 
powstańców wiatr od hal zaszumi, że dzień o któ­
rym marzyli, dzień wolnej Polski już nadszedł. 
Nie można zapomnieć i o tych, którzy w roku 
1914 na wezwanie Komendanta tłumnie w yru­
szyli z P o d h a la ,  zasilając skromną wówczas 
armję polską. Pamiętajmy i o tych, którzy w r. 
1920 mimo kilkuletniej morderczej wojny po­
spieszyli na ratunek co dopiero wyzwolonej 
Ojczyzny znacząc swe szlaki obficie krwią i m o­
giłami. D o łych zatem mogił po lasach i polach 
rozsianych niech biegnie myśl nasza i niech się 
zjednoczy z duchami tych najlepszych synów  
naszych, którzy roznieśli hyr o sławie . męstwie 
Podhala po całej Polsce.

R E D A K C J A .
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Po wyborach.
Wybory  skończone .  Na przeszło 100 gmin  — 

n a zyw a jm y  je od dzisiaj g rom adam i  — zaledwie w 15 
zg ło szo no więcej jak je dn ą  listę i tam na turalnie z g o ­
dnie z ustawą odbyły  się wybory.  Wyb or y  przeszły 
naog ół  spoko jn ie  —  stwierdzić jednak  trzeba bardzo 
duże  za in te resowanie wybo rami  wsi —  w przeciwień­
stwie do  dawniejszych  czasów,  kiedy o radach g m i n ­
nych decydowały  uprzywi le jowane  koła i jednos tk i .  
Nowa ustawa sa m orządo w a  zrównała wszelkie różnice 
mają tkowe  i dała jednakie  prawo g ło yi  i h rubemu 
gaźdz ie  i biedzie wsiowej ,  nie dz iwota zatem,  źe ta 
zwłaszcza  nowe swoje  przywileje dość  g łoś no  i ruchli­
wie demons t rowała .  Przegląda jąc  listę radnych g r o ­
madzkich  przedewszys tk iem rzuca się w oczy o dm ło  
dz eni e  nowych radnych ,  co n iewątpl iwie  doda tn io  
wpłynie  na inicjatywę i rozmach roboczy przyszłych 
włodarzy  gromadzkich  i gminn ych .  Na nowych listach 
nie ma s tarców i tych roz powszechnionych  dotychczas 
sz er ok o  zawodowców,  u których m and a t  radziecki s ta ­
wał się dożywociem,  a nawet  był dziedziczony.  Co 
więcej,  w du żym  procencie nowi radni to członkowie 
różnych  organizacyj ,  a więc Straży Pożarnych ,  Kółek 
rolniczych,  Spółdz ie ln i  mleczarskich i td., ludzie w pra­
cy zbiorowej  w ypr óbo wan i  i do  tej pracy wzwyczaje-  
nj. W  przec iwieństwie do  miast ,  gdzie  targi par ty jne  
były zasadniczą  treścią wyborów i gdzie kandydaci  
l eg i tymowal i  się p rzedewszys tk iem takim czy innym 
has łem pol i tycznym — wieś okazywała  d u ż ą  t e n d e n ­
cję do ko m pro m isu  i duże  z rozumienie  ważnośc i w y ­
b o ró w  dla życia groma dzkiego ,  wysuwa jąc  w p ie rw­
s zym  rzędz ie  ludzi  tęgich,  bez względu  na ich war­
tości  poli tyczne.  Na wspólnych  listach widz imy i „pro- 
rządowców" i „opozycję" — wszyscy zbratani  j edną  
t roską  rzetelnej pracy dla wsp ó ln ego  dobra  —  wsze l­
ka zaś różnica p o g lą dów  na wspólne j platformie n ie ­
wątpl iwie wpłynie  doda tn i o  na jakość  osądu ,  bo gdz ie  
różne  zdania  tam krytyka,  a gdzie krytyka,  tam roz­
sądek.  Obecne  zatem wybory  na Po dhalu  bardzo  d o ­
da tn io  świadczą o naszej  wsi, która jak się okazało,  
Idzie nap rzód  i wyzbywa się skutecznie koł tuństwa 
i zacofania.  Ziszczać się zaczynają  marzenia  Franka  
Rakoczego  z O rka now ych „Roztok" ,  który zwalczając 
ka s to wo ść  ro do w ą  i wstecznictwo,  d o m a g a ł  się z rów ­
nan ia  wszystkich w prawach i obowiązkach.

Po ważn ie  prz ep ro wadzo ne  wybory  do  rad g r o ­
m adzk ich  każą  przypuszczać,  że w tym s a m y m  nas t ro­
ju  o d b ę d ą  się wybory  i do  rad gm inn ych ,  te bowiem 
w  przysz łym zbiorowem życiu g m in y  o dgryw ać  będą  
ba rd zo  wa żną  rolę. Przedewszys tk iem do nich na leżeć 
będz ie  uk ładanie  i wykonyw an ie  wsp óln ego  budże tu ,  
o n e  b ę d ą  regula torem gromadzkich  in te resów i potrzeb.  
N a le ży  za tem z większą jeszcze t roską  p om yś leć  o r a ­
da ch  g m in ny ch  i t am wys łać ludzi ,  k tórzy  r o z u m ią

spólnotę  celów i zadań.  Nie chodzi  bowiem o to, by  
bronić tej czy innej  g ro m a d y  lub dla tej wywalczać 
takie czy inne korzyści i przywileje — lecz chodzi 
na tomias t  o to, by we wspólne j  gosp od a rc e  sp raw ied ­
liwie, celowo i mądrze  sp rawami  kierować.

Dla uzupełnienia  nin ie j szego  artykułu poda ję ,  
iż w gminach  w których się wybory  odbyły  na o g ó l ­
ną  l iczbę 258 radnych  z list p rofządowych wy g ło so wano  
197 z list s tronnictwa lud owego 39 z list narodowej  
demokracj i  — bo i takie były —  12, innych 10.

O gó łe m  w całym powiecie listy prorządowe uz y­
skały 80°/o ma ndatów,  opozyc ja  20°/o.

Do pracy zatem dla dobra Podhala  i Pańs twa .  
Do zrobienia jest  bardzo du żo  — trzeba  przede w ­
szys tk iem wyrównać  zaległości,  a w na jb l iższym ok re ­
sie pięcioletnim wykazać,  że nietylko zmieni ła się 
st ruktura do tychczasowych gmin ,  lecz zmieni ły się 
także  metody  i t e m po pracy.

D r. Fr. Ciszek.

0  pobycie M arszałka Piłsudskiego  
we wsi Bukowinie

(z książki „Pi łsudski  Hero  of Poland*) by R om  Lan- 
dau"  wydanej  w Londynie  u Ja ro ld s’a 1930 r. str. 84 

t łumaczenie  z angielskiego).

Było to we wrześniu  1904 r. Pi łsudski  z panią 
Mar ją  przyjechali  do Bukowiny ,  wioski  górskiej  koło 
Z a k opane go ,  gdz ie poe ta  Andrzej  S trug miał  chatę**)

St rug  z żoną  zapraszal i  zwykle  co roku kilku 
bliskich przyjaciół  na uroczystość  rocznicy ś lubu.  
T t g o  roku również siedzieli  po kolacji koło okrąg łego  
stołu.  Pokój  nie był duży,  ale miał sufit be lkowany,  
a pod łoga  mieniła się samodzia łami ,  wy tkanemi  przez 
miejscowych górali  źywemi  barwami.

Bronzowe g liniane garnki  nape łn ione  wrzosem 
i póżnem i  m ak am i  stały na oknach  i półkach.  Oknc  
były szeroko  otwarte.  W o n n y  wiatr  z nad świeżo 
skoszonych  górskich łąk wpadał  do wnętrza.  Pokój  
toną ł  w czerwonem świetle l am py  naftowej,  a wkoło  
kładły się długie,  g łębokie  cienie. Poświata dzienna  
trwała jeszcze na je dn ym  s a m o tn y m  szczycie.  Kolacja 
właśnie się skończyła.  Na  stole były ciasta i g rzane  
wino. Miły ch łodny wiati wpada ł  do  pokoju  rozgrza­
nego  jeszcze s łońcem i owia nego  d y m e m  papierosów.  
Wszyscy  byli w nast ro ju  świą tecznym.

Ziuk poprowadzi ł  r o z m o w ę  jak chciał —  jak się 
to zresztą zwykle  dz ia ło w po dobnych  chwilach.  Im 
stawało się później ,  tern bardziej  się podniecał .  G d y  
ludzie wkoło  trwali w spokoju,  j ego  chwyta ł  d e m o n  
n iepokoju.  Wino  i pap ie rosy  już  nie wystarczały.  Nie

*) Piłsudski bahater Polski.
**) Andrzej Strug mieszkał wówczas u Jana Chowańca — Du- 

chaca. przyp. aut.)
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m ó g ł  usiedz ieć  na miejscu i chodzi ł  po ma łym pokoju 
tam i z powrotem.  Za nim chodzi ł  j e g c  o lbrzymi 
cień,  j ak  na scenie.  Przyjaciele wiedzieli ,  że kiedy 
ZiuK m yś n  g łośno ,  lepiej mu nie przeszkadzać  Dziś 
siedzieli  oczarowani ,  Mówił  o swej pracy,  opowiada ł  
o Syberj i  i Cytade li  W p a d ł  nagle w gniew przeciw 
Rosji ,  cytował wyjątki ze Słowackiego  i Wyspiańskiego .  
Pote m mówi ł  o przyszłości .  Nie tej przyszłości  s p o ­
witej w n ieokreś lone  sny n ie jasnych  pragnień ,  ale 
o faktach,  które stały się częścią jego  samego .  O p o ­
t rzebie s tworzenia polskiej  armji ,  jej posłannictwie,  
jej budowie.  Widział  ją p rzed  sobą  — coś czego bro­
nił, czego pot rzebę  wyjaśniał .

Gdy  ch łodny wiatr  t at rzański  wepchną ł  firanki 
d o  wnętrza pokoju  i ukaza ł przyjac iołom,  że już daw no  
p o  północy —  wiedzieli ,  że polska a rmja  powstanie .  
Kiedy tylko Ziuk mówi ł  o jak im ś  planie tak zd ecydo­
wanie  jak o tym —  plan ten musia ł  być wykonany.  
L m i a ł  zmusić  innych,  by uwierzyli  w jego  rzeczy­
wis tość :  Był wśród przyjaciół  w tej chacie tatrzańskiej ,  
a oni  kochali  go i już w niego wierzyli.  J . G aldyn.

Muzealnictwo Podhala.
i.

Nie wchodzę  w szeroko  już dys kut ow aną ,  acz 
zawsze  jeszcze n ie rozst rzygniętą  kwest ję stolicy P o d ­
hala,  nie zas tanawiam  się nad  tern, ko m u oddać  p ry ­
m a t :  N o w e m u  Targowi ,  czy odleg łemu  N o w e m u  S ą ­
czowi  —  są to kwestje,  nad  któremi zastanawial i  się 
i zas tanawia ją  do tąd  rozliczni nasi regjonaliści.  Stwier­
dz iwszy  jednak  rzecz n iesporną ,  rzecz udrębnośc i  n a ­

szego  regjonu  po dh a la ńs k i ego ,  oboję tnie  — czy p o d  
rozwagę  wziąść ska lne ,  czy szerokie  P od ha le  —  chciał­
by m  poruszyć  pe w ną  kwest ję ak tua lną ,  kwestję,  która 
dop ra sza  się unor m o w an ia ,  a która do tą d  idzie luzem 
jeśli chodzi  o jakąś  współpracę  i porozumienie .  Kwe- 
stją tą jes t  sprawa naszego  reg jona lnego  muzea lnictwa  
i połączonych  z tern muzea ln ic twem p r a c : e t n o g r a ­
f icznych,  bibl jograficznych ,  p rzyrodniczych ,  o d k r y w ­
czych i tp.

Jeśli  chodzi o muz ea ln ic two w Polsce,  to je s t  
ono  dotą d  sprawą  dość  n ie sk oo rdyn ow aną  ; e k s p o n a ­
tów m a m y  moc,  miejsca na ich rozmieszczenie  mało! 
Wiele rzeczy nadzwycza j  cennych zna jduje  się w rę 
kach prywatnych ,  bo m uzeów nie stać na ich zakup-  
no. E k sp o n a ty  są przeważnie  rozdrobnione ,  roz rzuco­
ne i dopiero  czas ostatni  pracuje nad  s two izeniem 
jak iegoś  g i gan tyc zne go  Muzeum N arodow ego,  j ako  
fak tycznego,  h i s torycznego  prze jawu wielkiej myś li  
polskiej.  Po dobn ie  rzecz ma się i z muzealn ictwem 
na szego  Podha la ,  k tórego  ekspona ty  we formie tak 
bardzo cnarak te rys tyczne j  Ola krajo- i ludoznawstwa 
są z jedne j  s trony chętnie ro zchw ytyw ane  przez 
wszystkie  muzea ,  leżące poza na sz ym  re jonem —  
a dalej te, które pozos ta ły  i których,  chwała  Bogu —  
jest  przecież jeszcze dość  po kaźna  ilość — są rozrzu­
cone  i rozd rob nio ne  bądź  to po małych,  ściśle tery- 
to rjalnych mu zeach  i zbiorach ziem podh ala ńsk ich ,  
bądź  też,  co go isza ,  zna jdują  się w rękach prywatnych  
osób ,  wzgl.  nawet  ins tytucyj ,  które nie mając  na l eży­
tego  z rozumienia  dla ich hi storyczne j wartości me  
(roszczą się o nie i pozwala j ą  n ie jednokro tn ie  niszczeć 
im i p r zepa dać  dla po tomnośc i  bezpowrotn ie .  T e g o  
rodza ju  sytuacja jes t  p rze jawem bardzo  u jemn ym  
i rzeczą naszą,  nas ku lura lnych  Po dha lan  winno  być

E U G E N J U S Z  PAWŁOWSKI.

(F ra g m e n t  z II części powieści  „C h o c h o ło w s c y “ p. t.
„Mocarny l u d “).

. . .  Deszcz nie ustawał .  Przechodzi ły  dni  za d n ia ­
mi,  a z nieba lały się i lały wciąż nowe strugi  —  
czasem s t rumieniami  u lewnemi ,  czasem drob ny m,  
skośnie  s iekącym dżdżem,  a czasem nieuchwytną ,  
szar ą  mgłą  kapuśniaku .  Od  szeregu dni  słońce ani 
na chwilę nie pokaza ło  się między  chm uram i  —  j e d n o ­
s ta jna ,  ciężka szarość owlekła świat.  Zdawać  się m o ­
gło,  że n iebo  chce zalać całą ziemię n iewyczerpany m 
zasobe m wód,  że chyba  potop  drugi  zniszczy C h o c h o ­
łów i het,  odleg łe  do l iny .  Z iemia rozmiękła nikiej 
t r z ę s a w i s k o . , .  Po  d ro dze  kamienis te j ,  zwykle  suchej,  
płynę ły z s z u m e m  i p lusk iem b rudn e  a spienione  
potoczki ,  ż łobiąc  sobie  między  kamien iami  kręte, g łę ­
bo ki e  k o r y t a . . .  Czarny  Dunajec ,  w czas p o g od ny -

mary,  błękitny,  —  teraz szalał  wezbraną ,  b ru na tną  
falą;  m łynówka  zalewa o gr ody  i podchod zi  po d  progi  
do m ów ,  bliżej rzeki po tamtej  s t ronie drogi  p o ło ż o ­
nych.  Całe P o d h a l e r zda się —  świat  cały tonął  
w wodzie  . . .

Góra le stawali  w drzwiach cha łup ,  wychylal i  
g łowy ku niebu  i z t rwogą , rosnącą  z godz in y  na  
godz inę ,  patrzyli  na g-oźne  zjawiska przyrody.  A p o ­
tem wzrok otęp ia ły  przenosi l i  na wzgórza ,  na po la  
sąsiednie,  o m glone  de szc zem,  ocieka jące  w od ą  — na  
pola,  kędy m a m i ł  się ich dob y te k .  Nie jeden  też za ­
rzucał  na ramiona  starą,  po ł a ta ną  cuchę  na se rdak ,  
włosem nawierzch wywrócony i szed ł  w pole,  t rw o g ą  
zdjęty . . .  Ręce pali ły się do roboty ,  czas sp o s o b n y  
nadszedł ,  nak l epana  kosa prosi ła o pracę,  o żn iwa,  
a t am, w polu ,  gnił  do robek  ca łorocznego  trudu,  m i r  
nił się znój i praca ciężka,  kamienna . . .  Więc n ie jed­
nego  parło,  by ten niszczejący plon na oczy ujrzeć,  
rozmiary  klęski stwierdzić,  by zbadać ,  czy się nie d a  
jeszcze czego uratować. . .
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bezw aru n k o w o  zastanowienie  się nad  po w o d am i  tych 
szkodl iwych  dla muzea ln ic twa  objawów,  a dalej  : p o ­
s tanowien ie  zapobieżenia  im oraz s tworzenia  jakiejś 
wspólne j ,  ale nie polegającej  na słuwach  jedynie  akcji, 
zmierza jącej  do u norm ow ani a  tej, tak bardzo dla n a ­
szej  kultury i do robku h is torycz nego  żywotne j  sprawy.

W  związku z e ksp on a ta m i  i ich rozmieszczeniem,  
nasuw a się pie rwsze  pytanie,  j ak  się przedstawia ją  
i lościowo i t reśc iwie:  muzea ziem p o dha la ńsk ic h?  
O tó ż  na plan pierwszy  wybija się tu M u z e u m  T a ­
t rzańsk ie,  z s iedz ibą  w Za ko pa ne m .  Jest  to m uzeum 
dawne,  za łożone  w r. 1888 obe jm ują ce  prócz zabyt 
ków,  reg jonalne ekspona ty  etnograf iczne,  pokaz  flory 
i fauny  (minerały,  zielniki,  mchy,  stroje,  sz tuka  lu d o ­
wa,  b roń  zbójnicka),  a dalej dział  bibl jograficzny (Car- 
pat ica —  dzieła przyrodnicze)  i jest  p r o w adzo nem  
wzorowo,  s tanowiąc  rzeczywiście placówkę wysoce 
kul tura lną .  Przytem wszys tk ie m jest  ono  jednak,  jak 
to z samej  nazwy wynika ,  jedynie mu zeu m  Tatr,  
a nie szerszego regjonu.  D rug ą  p lacówką zbiorów 
h is torycznych  to-. Mu zeum  Ziemi Sądeckiej ,  z s iedz i ­
b ą  w Now ym  Sączu.  Muze um  to, zapoczą tkowane  
przed  25 laty, nie może  się niestety,  mi m o ustawicz­
nych obietnic —  doczekać  oficjalnego otwarcia,  mim o 
tego ,  iż ma bo ga to  w yp o sa ż o n e  działy : ludowej,  h i ­
s torycznej  sztuki  kościelnej,  etnografj i ,  ceramiki ,  zdio- 
jowisk ,  a p rzedewszys t k ie m bibljografji ,  w skład bo 
wiem tegoż  wchodzi  s ławna ,  15 tysięcy to m ó w  l iczą­
ca bibljotekd im. Szujsk iego,  składająca się z wielu 
„białych kruków" i un ika tów,  które syn śp. Szujskie ­
go  of .arował  wie lkodusznie  miastu N. Sącz. Mam y 
dalej  młode  „Muzeum im. Orkana"  w Rabce,  skromne,  
za łożone  w r. 1914 „Muzeum Pienińskie" w Krościenku,  
małe ,  ale w.ar tościowe„Muzeum Przyrodnicze" Dra Kmie-

I Kl imek Krzysiak  szedł  w pole z t roską  w oczach 
a zaciętością w ściągniętych,  wykrzywionych  ustach. 
Deszcz  bił mu w twarz,  nogi  g rzęz ły  w błocie wyżej  
kostek ,  woda  spływała na kark,  za kołnierz ze skrzel 
kape lusza ,  ale Klimek nie zważa ł  na to. Darła go o b a ­
wa o plon,  o chleb codz ienny,  pchało go umi łowanie  
tej zietni n iewdzięczne j ,  t ego  p łonego  owsa,  tych łąk 
zielonych,  gna ła  go jakaś  dz iwna  tęsknota  za słońcem,  
za b łęki tem nieba,  za owem ciepłem s ie rpniowem,  
zozz łaca jącem zbożne  pola s łon ecznym  uśmiechem 
lata.  Poczuł  nagle taki g łód pracy,  że chciał chwycić 
ko sę  i iść przed siebie i p racować  wbrew temu wszys t ­
k iemu,  co się w świecie działo.  Chcia ł  wypowiedz ieć  
walkę  przyrodzie i p łanetnikoin w chmu rach  siedzą- 
Cy m —  i siec, i n i szczyć  to wszystko ,  co jego  gó ra l ­
s k ie mu bytowi  zagraża .  W oczach b łyska ły  mu ostrza 
kos,  złociły się wysok o dojrza łe  zagony,  w uszach 
dźwięczały o d g ło s y  po k le pyw ani a  lśniącej stali, sz u ­
mia ł  świst ,  zboża,  pa da j ąceg o  mu  pod  s topy szerokie-  
ml  pokosami . . .  Ale po chwili  wracała ś w iado m ość

towicza,  senjora w Krynicy,  małe  zbiory i oś rodki  
mu zea lne  przy g imnaz jach  w N ow y m  Targu ,  Żywcu 
i N ow y m  Sączu,  zbiory zamkow e,  przyrodnicze  
w Żywcu,  wspania łe ,  p rywatne  zbiory hr. T a r n o w ­
skich w Suchej  i na tern n ieomal  koniec ! E k spon a ty  
lo zrzucone  w tylu miejscach mają przyna jmnie j  s w o ­
ją ochronę  i opiekę ,  ileż jedn ak  zabytków i p r z e d m io ­
tów o nieocenione j  wartości his torycznej  nie jest n a ­
leżycie ocenionych  i szanow any ch  ?

C. d. n.
Stan isław  Klemensiewicz.

U p o r z ą d k o w a n i e  d łu g ó w  
g o s p o d a r z y  w ie jsk ich.

Każdy rolnik powinien to przeczytać!

( G . P . )  W dniu 19 października  r. b. Rada M i­
nistrów uchwali ła szereg  rozporządzeń ,  które ma pr zed­
stawić do  podpisu Panu Prezydentowi  R z eczyp os po­
litej, w sprawach upo rządkowania  zad łużenia rolniczego.

Najwięcej  u lg w zakresie spłaty d ługów  i na j ­
więcej pom ocy ze skarbu  Państwa Rząd  pos tanowi ł  
udzielić g o sp od a rs tw om  ma łym,  których obszar  nie 
przekracza 50 ha, a w niektórych okolicach kraju —  
co w najbl iższym czasie zos tanie ustalone  ro z p o rz ą ­
dzeniem Pana  Ministra Rolnictwa — nawet  100 ha. 
Do obszaru  nie zalicza się n ieużytków, o ile właści ­
wy starosta stwierdzi,  obszar  nieużytków.

Prz edewszys tk iem Rząd pos tanowi ł  dać ulgi i to 
duże  w zakresie tych d ługów,  przy Których sam jest  
wierzycielem.

Pożyczki ,  udz ielone  w związku z parcelacją,  zo-

rzeczywistości .  Przecierał  inokiemi  dłońmi  oczy,  zale­
wane  w od ą  i wtedy  widział  poprzez  mgłę  deszczu 
całe zagony  owsa  pota raszone ,  pokładz ione  na ziemi,  
zbite g radem,  za lane  wodą.  Gdzieindziej  znów owsy 
sk os zone  i w snopki  powiązane  zrosły w kopach ,  
wykiełkowały .  Ża łosny  widok.. .  Wszędz ie klęska,  zn i­
szczenie. . .  Już  i p rzed tem z pow od u długotrwałe j s u ­
szy zb.ory zapowiada ły  się licho, owsy  porosły m a r ­
ne, z iemniaki  schły,  pot rawy schły —  ale teraz z d a ­
wało się, że te ulewy,  te szary  mgły,  te deszczowe 
pręty i igły — wtłuką w ziemię,  wgnio tą  t tę resztę 
ma rn ego  p lonu,  który miał  żywić tysiące ludu przez 
cały rok. Więc przed rozszerzonymi  oczyma Klimka 
pośród  sznu rów deszczu  poczę ło majaczyć naraz j a ­
kieś widmo —  złe, kościste,  s t raszne. . .  Mgła deszczo ­
wa układa ła  się w fałdy omo kł ych  szat  i wyciągała 
ku górze w mgl is te kształ ty wysokie j,  n iekończące j  
się postaci .

Dreszcz ws t rząsną ł  zzięb łem ciałem górala.
—  G ł ó d . . .
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-staną zmnie jsz one  o p o ło w ę ;  pożyczki  z tytułu opłat  
.za piace meljoracyjne ,  polega jące na drenowaniu  grun- 
.łów —  b ę d ą  zmnie jsz one  w tym s topniu,  aby obc ią ­
żenie je d n e g o  hektara gr unt ów  d re no w anych  nłe prz e­
kraczało 350 z ło tyc h;  całkowicie zos t aną  um orzone  
pożyczki  na bu dowę  odp ływ ów,  spor ządze nie  p lanów 
meljoracyjnych  i roboty ws tępne  — jeżeli następnie  
nie zostały udz ielone  d ł ugo te rm ino we pożyczki ,  a także 
udzie lone na mel jorowanie  gruntów, włączonych pr zy­
m u s o w o  do obszarów spółek wodnych,  Wszys tk ie  długi  
które nie przekracza ją  zł. 10 u legają również skreśleniu.  
Długi  w ten s p osób  zmnie jszone  będą  op rocentowane  
na 3 procent  w s tosunku rocznym i roz te rminowane  
na długi  okres czasu,  tak jednak,  aby rata roczna od 
jednego gos po da rs tw a  nie wynos i ła  mniej  niż 20 zł.

Pod ob ne  ulgi inają być  do k o n a n e  przez P a ń s t w o ­
wy Bank Rolny  w zakresie kredytu parcelacyjnego,  
mel joracyjnego oraz kredytów celowych.

O ile mo żna  już  teraz obliczyć,  Skarb Pańs twa 
na' pods tawie  nowej  ustawy skasu je  około  500 milj. 
zł. swoich należności  od drobnych  rolników,

W zakre-iie tych wszystkich na leżnośc i  rolnik nie 
po trzebuje  czynić żadnych  starań ani zab iegów,  gdyż 
odpowiednie  władze przepr ow adz ą  całkowity obr achu­
nek  na nowych pods tawach  i przyślą zawiadomienia ,  
w których będzie p o d a n e :  wysokość  zmnie jsz one go  
d ługu ,  termin płatności  o raz  wys okość  rat. Oczywiście 
te nowe wyznaczone  raty trzeba płacić w terminach 
i w całości,  gdyż w przeciwnym razie będą śc iągane  
w drodze egzekucj i ,  co narazi  rolu ikow na koszty 
i na straty.

Nowe ustawy pos tanawia ją ,  że tak zwane  ins ty­
tucje kredytowe,  to znaczy  banki ,  kasy komuna lne ,  
g m in n e  kasy po życzkow o osz czędnośc iowe,  a także

spółdz ie lnie  kredytowe,  m us zą  zawrzeć z rolnikiem 
układy konwersy jne .  W układach  tych długi  wobec  
wymi en ion ych  instytucyj  zos t aną  roz łożone  na 28 p ó ł ­
roczy,  a procent  zostan ie  obniżony  do  3 procent  w s to ­
su nk u rocznym.  Do chwili zawarcia takiego  układu ,  
instytucja wierzycielska nie pow inn a  prowadzić  żadnych  
egzekucyj ,  a g d y b y  wstąpi ła  na tę d rogę ,  wówczas  
rolnik ma prawo zwrócenia  się do Urzędu R o z je m ­
czego o wst rźymanie  egzekucji .  Jes t  to bardzo  ważny 
przepis,  z którego każdy go spoda rz  powinien  umieć  
skorzystać,  gdyż  ty lko w ten s p o s ó b  będzie m ógł  
obronić  się jeżeli instytucja zamias t  zawierać układ 
będz ie  go egzekwować.

N atom ias t  pamię tać  trzeba,  że z chwilą tą, kiedy 
bank,  kasa k om un a ln a  albo spółdz ie lnia  zawezwą do  
zawarcia uk ładu ,  wówczas  należy uczynić zadość temu  
wezwaniu,  gdyż niezawarcie uk ładu z winę mln ika  
uprawnia  instytucję wierzycielską d o s t o s o w a n i a  wsze l ­
kich kroków egzekucyjnych.

Wszys tk ie  długi  wobec  osób  prywatnych ,  tak 
zabezpieczone  hipotecznie,  jak i n iepos iada jące  tego  
zabezpieczenia,  zostały roz te r mi nowane  na 28 rat. 
Każdy rolnik powinien  więc obliczyć, co jest winien 
każdemu ze swych poszczególnych  wierzyc ie l1, biorąc 
pod  uwagę  p ie rwotną  s um ę  dłużną ,  zaległe procenty 
do 1 listoDada 1934 r , oraz koszty,  które poniósł  wie­
rzyciel,  a mianowicie,  sądowe,  adwokackie  i e g z e k u ­
cyjne,  z s u m o w a ć  to i ustalić,  ile wynosi  dli g na 1 
l i s topada  1934 r. Całą tę su m ę  należy podziel  ć na 28 
części,  przyczem Dierwszą ratę wy padn ie  spłacić w dmu 
1 kwietnia 1935 r., nas tępna  zaś —  w dniu 1 paźdz ie r ­
nika 1935 r., a po tem co roku w tychże da tach w cią­
gu lat czternastu.  Do każdej  raty trzeba do liczać  p ó ł ­
tora procent  od s u m y  jeszcze niezapłaconej ,  gdyż

Zaczął  rachować  w myśli  pozosta łe  zapasy.  P o t ­
raw dla bydła i koni na szopie na carą zimę...  Trochę 
zesz łorocznego  owsa,  kapkę mąki  i „rzepa" już stara, 
gnijąca, . .  Żywy dobytek. . .  No —  i p ien iądze  w skr zy­
ni w komorze  i pod dylami  podłogi .  Ale jeśli tak 
będzie  i w innych okol icach,  czy za te p ien iądze  co 
k u p i ?  ,C/.y - ten marny cwancygier  lub i złoty duka t  
będz ie  miał  walor j ak i?  Zresztą niechby i wysta rczy­
ło — na rok cały... Ale co zrobią inni, biedniejsi  ? 
Kl imek nie myś la ł  w tej chwili o sobie : cała dusza  
Pod ha la  wcieliła się w jego duszę. . .  wszys tk ie  d rg ni e ­
nia t roską  ta rganych  serc w jego  serce,  n iepokoju  
pełne.  Bo uczuł  w na głe m olśnien iu ,  w jasnowidnej  
zjawie,  że to- nie zwykły,  k i lkudniowy deszcz,  nie 
zwykły n ieurodzaj ,  ale jakaś  klęska przeogr om na ,  lata 
trwająca.  Ja kaś  chyba  zła moc,  waląca się całym cię­
ża rem nieszczęść,  całym o g ro m e m  klęsk na Podhale ,  
na wszys tek  wyniszczony,  zgnębiony  lud polski. . .  J a ­
k a ś  może  karząca ręka...

Deszcz lunął  znowu gwał towniej ,  że już  nic nie

widno  było przez oną  siekawicę,  ino sznury i sznury  
wody,  s ta lowemi  ref leksami  załamującej  szare światło 
dnia.. .  Że już nic słychać nie było,  ino p luskot  m o ­
notonny i szum wezbrane j rzeki —  hen,  zdołu, . .  W o ­
da zalewała oczy Kl imkowi,  że i iść nie mógł.  Więc 
też począł  zawracać ku cha łupie ,  więcej ciężką t roską  
bity, niźli owemi  s t rugami  dżdżu. . .  Naraz  przetarł  
oczy. We mgle  deszczowej  zamajaczyła  jakaś  postać,  

j Zwida , czy c o ?  Czy może  p łane tnik s padł  z chmury  
na z i em ię?  Nicby to nie by ło  dz iwnego  w czas takiej 
pluty. . .  A może  —  może  jaki inny duch ,  g łód zwia­
s tu jący?  Kl imek przetarł  oczy rękawem i n i e s p o k o j ­
nym  wzrokiem spojrzał  p rzed  siebie.  Wyraźnie  widać 
było przez mgłę  jakąś  postać ,  porusza jącą  się ry tmicz­
nie. Zdziwiony ,  zac iekawiony gazda podszedł  bliżej 
przez rozmiękłe,  błotni ste zagony.  Aż na iaz  wy krzyk­
nął  zdumion y :

—  Wselki  dukl . . .  Zje coz to?
Przed  nim,  ledwie widny  w deszczowych s t ru­

gach ,  stał  Staszek  Soł tysów i —  siekł owies. . .  Deszcz
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ustawy pos tanowiły ,  że rolnicy winni  płacić 3 proc. 
w s to sunk u rocznym z dołu.

Zanim je d n ak  rolnik przep row aaz i  taKie obl icze­
nie,  powinien zas tanowić  się nad nas tępującemi  sp ra ­
wami  : 1) czy jego  wierzyciel nie pobierał  nadmiernych  
procentów w latach poprzednich ,  2) czy kosz ty s ą d o ­
we, adwokackie  i egzekucyjn e  nie przekracza ją  2 0 %  
pierwotne j  su m y  d ługu ,  3) czy d ług  nie puchodzi  
z reszty ceny kupna  ziemi i 4) czy d ług nie p o c h o ­
dzi z dzia łów rodz innych .

We wszys tk ich  łych wypa dka ch ,  rolnik powinien 
wys tąp ić  do Urzędu  Roz jemcz ego  z wniosk iem o o d ­
pow iedn ie  zm nie jszenie  jego  d ługu.  Urząd  Rozjemczy 
bowie m  ma  prawo odl iczać od na leżności  kwoty p o ­
brane  w formie nadmie rnych  procentów, oraz kwoty 
po b ra n e  lub zarachowane  przez wierzyciela na koszty 
sądowe,  adwokackie  i egzekucyjne ,  o ile przekraczają 
o n e  2 0 %  pierwotne j s um y  dłużnej ,  wreszcie Urząd 
Rozje mczy  m oże  obniżyć  d ług  z tytułu reszty ceny 
ku pn a  ziemi a lbo  z tytułu dz ia łów lodz innych  s to ­
so wn ie  do zmienionych  wa ru nkó w  gos podarczych ,  
a dopi ero  po obniżeniu  su m dłużnych  — zas tosować  
ro z t e rmi now an ie  na raty oraz  obniżenie  procentu.

Ażeby u łatwiać rolnikom spła tę  d ługów,  ustawy 
pos t anowi ły ,  że w ciągu trzech lat na jbl iższych każdy 
rolnik,  który będz ie spłacał  g o tó w ką  swe zob o w ią z a ­
nia,  będz ie  m ógł  100 z łotymi spłacać zł. 150, o ile 
sp łacać  będzie więcej niż pr zypa da ją cą  na niego ratę 
i p rzed  te r mi nem raty. Innemi słowy jeżeli  ktoś ma 
płacić jako  ratę pó ł roczną  75 zł., a oprócz  niej p rzy­
niesie  zł. 100 to wówczas  zapłaci  nie 175 zł. ale 225 
zł. Nie  jest  to oczywiście żadna  krzywda dla wierzy­
ciela,  bo o t rzym ują c  p ien iądze  wcześniej ,  aniżeli  to 
p r z y p a d a  z rat i w większej  sumie  — m oże  niemi

lał mu  się na kape lusz  twardy,  na koszuję  mokrą ,  
szczeln ie  do  ciała przylegającą. . .  Ale on nie zważał  
na  to.  Twa rd o  dzie rży ł  w mok rych  rękach kosę  i wparł  
szy się silnie w ziemię,  ciął z ok ru tn ym  zamachem 
szerokie  półkola i kładł  —  niemal na wodę  — r ó w ­
n e  poknsy .  Pracował  zapamiętale,  z j akąś  dziką, 
wściekłą pas ją  —  na pr zekó r  deszczowi ,  wodzie  —  na- 
przekó r  ziemi i siebie.  Jak  huragan  wdzierał  się coraz 
dalej  w zagon i kładł  coraz now e p oko sy  i machał  
c o r a r  wściekły s ta lowem narzędz iem.  Tak  się z a p a ­
mię ta ł  w swej pracy,  że nie s łyszał  nawet  wykrzyku 
Kl imka .  Ten  zaś pa trzył  zdu mio ny  na sz a lo nego  c h ł o ­
p a k a ,  że mu  nawet  poszczęścić  zaboczył .

—  Cys to  pieknie zwaryjowoł  —  mrukn ął  po 
chwili .  P o czem  głośno  zawoła ł :

—  Stasęk ! A dyć  bójze  sie Boga ! Coz  ty robis?
Zawuła ny  wy pros tował  się. Nie okaza ł  zdziwienia.
— Dy  widzicie,  co r o b i tm  . .
—  J a k o ż  tak ?
— A coz,  m o m  leżeć w cha łupie  i cekać,  jaz

lepiej zaiządzić,  a prócz t-ego m oż e  wykorzys tać  obecny7 
czas,  w k tórym pieniądz  jes t  drogi ,  a wszystkie  pr z e d ­
mioty s to su nkowo tanie.

Wreszcie dod ać  należy,  że we wszystkich  tycłr 
wypadkach ,  kiedy zadłużony rolnik mo że  zab ezpi e­
czyć swój d ług w granicach 7 5 %  szacunku p o s i a d a ­
ne go  ma ją tku ,  wszyscy jego  ręczyciele zos ta ną  z w o l ­
nieni z udz ie lonych  żyr.

To są na jogóln iej sze  wskazówki  dotyczące n o ­
wych warunków,  według  k tó iych  rolnicy m u g ą  r egu ­
lować swe długi.

Każdy  rolnik,  od chwili p rzeczytania n in ie j sz ego  
ar tykułu,  powinien  śledzić wszys tk ie  da lśze informacje 
i p rzygo tow yw ać  obrachunki  z każdym ze swoich 
wierzycieli .  Je d n a k o w o ż  nie na leży  w na jbl iższych t y ­
godn iach  pod pi sywać  żadnych  wymie nio nyc h  zobo  
wiązań za wyjątkiem weksli  na żądanie  instytucyjf. 
wierzycielskich,  a więc banków,  spółdzielni ,  czy kas  
komu na lny ch .  JeźeliDy rolnik,  nie m ó g ł  sobie  sam dać  
rady z do k o n a n ie m  ob rachunk u,  powinien udać się 
a lbo do biura f inansowo-ro lnego  a lbo do Urzędu  Ro z­
jemczego ,  gdzie d o p o m o g ą  mu  w tej pracy.

JUisty.
W ostatnich dniach o t rz ym al i śm y list 

od na szeg o  rodaka z Ameryki ,  który d o ­
słownie  powtarzamy.

TIWMINS ONT.  CANADA,  w paździe rniku 1334. 

Szanowny Panie Redaktorze!
Przesy łam dwa dolary na prenumer a t ę  „Gazety 

Po dha lańsk ie j" ,  dla n i edaw no  po w oła neg o  do życia 
I Koła O gn isk a  Związku  Po dhala n  im. Kazimierza Te tma-  
| jera w Timm ins .

sytko z roś n i e?  — krzyknął  gniewnie.
—  1 coz ci z t e g o ?  Sytko zgnije.. .
—  Co mi z tego, to mi z tego.. .  B t e m e  susyć 

w izbie,  przi nolepie,  na boisku — ka sie d o . . , .  
A zgni je — to zgni je 1. . .

Pobrus i ł  kosę,  ocieka jącą  w od ą  i zabrał  się znów 
do roboty.  Nie miał  widać ochoty do  gawędy na- 
deszczu.

— Hej,  to ci bedz ie  ś n iego gazda  1 — mruknął- 
do siebie z a d u m a n y  Kl imek.

Pos ta ł  chwilę,  po m edy to wa ł ,  poczem w o ln y m  
krokiem zaczął  schodzić ku o g rodom ,  ku chałupie.  
Ale co chwilę og ląda ł  się ku górze na ciemniejącą,  
wśród deszczu sy lwetę  młodzieńca ,  zgiętą w ry tmicz­
ny m  ruchu kośby.

(C. d.  n.)
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Gazeta Po dha lańska  będz ie  dla nas tem ogniwem, 
Tctóre nas będz ie  łączyć du c h o w o  z na sz em  u k o c h a ­
niem Pod ha le m ,  b iak którego odczuwa prawie  każdy 
P o d h a l a n i n  na obczyźnie .  —  Nasze  Koło n iedawno 
powsta ło ,  więc narazie nie m o ż e m y  prowadzić  prace 
na szerszą skalę wśród wychodżiwa to jest  p ro w a ­
d z e n i e  szkółki ,  bibl joteki ,  wprowa dzen ie  na scenę sztuki 
t eat ra lne j z życia ludu podhala ńsk iego ,  tańców,  mu- 
2yki i śpiewu góral sk iego .  Nasza  Organizacja  łączy 
n a s  w jedną  wielką rodz inę  podha lań ską ,  osiadłej  za 
m o r z e m ,  cele nasze  są te s am e w Stanach Z je d n o ­
czonych  co i w Polsce.  Lecz u nas  po trzeba  więcej 
p racy  nad po d t r zy m y w an ie m  ducha i zachowaniem 
tradycji  Ojców wśród  Po dhal an  w Kanadzie.

Jak  mi wia dom o,  to Główny nasz  Zarząd w Win- 
n i peg u  chciał  sp rowadzić  z Polski  książki Orkana ,  
Te tmajera i innych p isarzy,  którzy w swych utworach 
opisywali  p iękno  Tal r  i życie ludu  podha lańsk iego .  
Chciał  również  sprowadzić  sztuki  t eat ralne  ale widać,  
i e  Główny Zarząd w Krakowie sprawę tę z lekcewa­
żył bo żadna  od p o w ie d ź  nie nadesz ła .  Tak  m y ś m y  
otrzymali  zawiadomien ie ,  ż e by śm y się sami starali co 
na m pot rzeba , tak my posłal i  z amó wi en ie  na kilka 
ubrań góralskich,  a do  Sza now ne j  Redakcji  zwracamy 
się z prośbą  o przys łan ie  nam książek teatralnych,  
mianowicie : Powstan ie  Chochołowskie ,  Franek  Ra ­
koczy,  Wiosna  na Po dha lu  i innych ładnych  sztuk 
z życia ludu podha lańsk i ego ,  wszystkich  pi sm Orkana 
i Te tmajera  dla naszej  bibljoteki.  Pros imy również 
o portret  Orkana ,  chociaż  m ałego  formatu a my sobie 
przerobim y na większy.  Więc jeżeli Redakc ja  nie m o ­
że nam zaraz wyżej  wy mieni onych  rzeczy przysłać to 
proszę  nas zawiadomić ,  gdzie  m o żem y  te książki n a ­
być  i jaka ich cena,  a jeżel iby nam Redakcja  przysłała 
to my zaraz wyślemy n a l eżną  sumę.

Więc bardzo  proszę o przychylne  a prędkie za ­
łatwienie naszej  sprawy.

Kreślę się w imieniu Zarządu i wszystkich  P o d ­
halan z po dha la ńs k i m  pozdro wie nie m

Prezes: J . H y c , Sc kr.: J . Ja ch ym ia k .

W ie lu  P r e n u m e r a to r ó w  za leg a  z  op ła tą  p re n u m e ra ty  
—  p ros im y o w y ró w n a n ie  z a le g ło ś c i.

Podziękowania. Serdeczne  p o d z ię ko w an ie  sk ładam 
wszys tk im,  którzy oddal i  osta tnią  przys ługę  m em u  
ojcu, śp. S ta n is ławowi  Ciszkowi ,  w szczególności  
J W P a n o m  staroście M. Korn iakowi ,  dyr.  Fr .  Drużba-  
ck iemu,  burmis t rzowi  A. Stachoniowi,  Orkies trze  i O d ­
działowi Ochotn iczęj  Straży Pożarne j  w Cz a rn ym D u ­
najcu.  D r. F r. Ciszek.

W dniu 1 4 /X  br odbył  s tę w kościele parafjal- 
j i y m  na Dęb n ik ach  w  Krakowie ś lub  naszego  rodaka

p. prof.  Dra Bryniarskiego Władys ława z p. Marją  
Batkówną rodem z Krakowa. Młodej  parze życzy Re­
dakcja na nowej drodze  życia „Szczęść B o ż e “.

W ystaw a Podhalańska J. P lo n lążka. W niedz ie lę  
dnia 7,X br. została otwar ta w gm achu  Twa Przyja ­
ciół Sztuk Pięknych  w Krakowie wystawa prof. J. P ie ­
niążka,  obe jmująca  jego do robek  a r tys tyczny o d n o ­
szący się do Podhala ,  a p r zedewszys tk iem wspania ły 
cykl barwnych akwarel  z zanika jącemi  st rojami ludo-  
wemi oraz zabytkami  budownic twa,  dzieło wieloletniej  
wytężonej  i pełnej  poświęcenia  pracy.  Wszyscy in te ­
resujący się folklorem Podh ala  i góra l szczyzną  winni 
skorzys tać  ze sp os obn ośc i ,  by zobaczyć  prace J. P ie­
niążka o niecodz iennej  wartości tak pod względem 
ar tys tycznym,  jak i ludoz nawczym.  W tegorocznych  
„Wierchach1* ukaże się a rtykuł  prof. Pien iążka  o P o d ­
halańskich  strojach ludow ych wraz z l icznemi repro­
dukcjami .  Dla kultury naszej  by łoby  n iezmiernie d o ­
niosłem wydanie  k iedyś a lbum u z l icznemi r e p ro d u k ­
cjami je dyn ego  w swem rodzaju  cyklu prof. J,  P ie ­
niążka , k tóremu szczególn ą  uwagę  poświęca  mistrz J. 
Wyczółkowski,  cz łonek honorow y Pol,  Tow.  Tatrz.

Budowa schroniska na Turbaczu . Oddz ia ł  P. T. T. 
„ G o rc e 11 w N ow y m  Targu  przys tąpi ł  w lecie br, do 
budowy n o w e g o  schroniska na Turbaczu  w miejsce 
sp a lo ne go  w zeszłej jesieni .  Nowe  schronisko buduje  
się tuż obok  szczytu (nieco na po łudn iowy  wschód 
od  niego),  na miejscu zhanem  ze wspaniałych wido­
ków, zwłaszcza na Tatry i Podnale .  Schronisko  będzie 
z kamienia i pomieści  oko ło  100 osób.  Obecnie  u k o ń ­
czone  są roboty ziemne,  fundame nty ,  piwnica oraz 
mur  pierwszej  kondygnac j i ,  tj. wysokich suteryn,  k tó­
ra będz ie  jeszcze przed  z imą  nakryta p ł y t ą ; p o na d  nią 
w ciągu na jb l iższego  roku wzniosą  się dalsze piętra.  
Na  razie funkcję t y m c z a s o w e g o  schronu  pełni  duży,  
sol idnie z b u do w any  bu dynek  gospoda rczy ,  w k tórym 
znaieźć m oże  pomieszczenie  około  30 osób.  Budynek  
ten jest  dobrze  zaopa t r zony  nc zimę,  posiada piece 
i inwentarz tak,  że w ciągu najbliższej  z imy odda 
usługi  licznej braci narciarskiej ,  odwiedza jące j  Gorce.  
Szybkie  posuwan ie  się pracy p o m im o  dużych  t r u d n o ­
ści t e renowych (dowóz mater ja łów i t p ) ,  f inansowych 
oraz p o m im o  niesprzyjającej  p o g o d y  w lecie, jest z a ­
s ługą  ener g ic znego  O ddzia łu  N o w ota r sk ie go ,  a zwła sz ­
cza prezesa Dra Mies zkowsk ie so  i w-prezesa  Dra Ptasia.

Dnia 2 8 ,X br. rozpoczą ł  się w N ow y m  Targu  40- 
go dz in ny  Kurs przeszkolenia II d r użyn y  ratowniczej  
zor ganiz ow any przez Zarząd  O ddz ia łu  P. C. K. w N. 
Targu .  Na  kurs zgłosi ło się 28 osób  i to z poś ród  
cz łonków Chóru  lud ow ego w N ow y m  Targu.

W  ub. n ie d z ie lę  o b c h o d z o n o  w Cz a rn ym  D u n a j ­
cu Świę to Chrys tusa  Króla bardzo  uroczyście.  O  godz .  
10 rano  o dp ra w io ne  zos ta ło  n a bo żeńs tw o w kościele 
paraf jalnym.  Po n ab ożeńs tw ie  lud no ść  całej parafjł  
i o rganizac je miejscowe na czele z O dd zia ł em  Ochot .  
St raży Pożarne j  uda ła  się na  a ka dem ję  do  D e m u  l u ­
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do w ego .  Na pr og ra m  akademj i  z łożyło się prz em ó 
wienie ks. Budziaszka ,  chór,  dek lamacje oraz referat 
wyg łoszony  przez p. Ry backą  na te m a t  , Pos łannic two 
i znaczenie  C hr ys t usa  Króla na ziemi".

Dnia 6  lis to p ad a  br. od bę dz ie  się otwarc ie  drogi  
Z a k o p a n e  — Kośc ie lisko  —  W i tó w — C h o c h o ł ó w — Sucna  
Hora .  D roga  ta będzie  miała wielkie znaczenie ,  j ako  
droga  dojazdowa do  Tat r  zachodnich i bezpoś redn io  
łącząca Podhale  z Czechos łowacją,  przez co n iewątp l i ­
wie przyczyni  się do  ożywienia  turystyki  ze s t rony 
czechosłowackie j.  N ow o w y b u d o w a n a  droga  będz ie  m ia ­
ła po łączenie z szosą  au to wą  Kraków — Zakopane ,  
p r ow adz ącą  od Zaborni  przez Ja b ło n k ę ,  Czarny  D u ­
najec,  Podczerwone ,  Chochołów,  Witów, Kościel isko,  
Za k o p a n e  — omi ja jąc w ten s p o s ó b  wzgórza o b id o w ­
skie,  t ru dne  do przebycia szczególnie  w zimie.

Z m iana na stano w isku  n acze ln ika  Urzędu S karb o ­
wego w Nowym  T argu . Z dniem 29/X br, opuści ł  s ta ­
now is ko  nacze lnika  Urzędu  Ska rb o w e g o  w N. Targu  
p.  Dr. Andrze j  Dominik ,  W czasie 3-letniego s p r a w o ­
wania  ciężkiego,  a od p o w ie d z ia ln e g o  urzędu,  okaza ł  
du ż o  z rozumienia  dla po t rzeb  gospodarczych  Podha la  
a zwłaszcza dla ludności  pod ha lańsk ie j ,  zyskując  przez 
to ogóln e  zaufanie i sym pat ię .  Lu dność  z powiatu 
żegna  Go  z uczuciem szczerego  żalu i życzeniem p o ­
w o dz eni a  na n o w em ,  wyższem s tanow isku ,  które o be j ­
mu je  w Izbie Skarbowej  w Kielcach.  W sobotę  w wie­
czornych  go dz ina ch  persona l  s łu żbow y pożegnał  swe­
g o  se rdecznego  naczelnika.  — Stanow isko  naczelnika  
Urzędu  objął  p. M chał  Baradz ie j ,  który do tąd  z a j m o ­
wał s tanowis ko  nacze lnika  Urzędu  S ka rbow ego  w R o p ­
czycach.  Lu dność  Podh ala ,  która w ob e c n y m  roku d o t ­
knięta wielką klęską  pow o d z io w ą  i nieuda łynt  ruchem 
le tn i sk owym,  z wielkim t rudem ponosi  ciężary p o d a t ­
kowe wobec  Pańs twa.  Będzie n ies łychanie  wielką z a ­
s ług ą  p. Nacze lnika,  jeżeli dos tosu je  żądania Władzy 
Skarbowej  w zakresie t po d a tk c w  do rzeczywistej  m o ­
żliwości  płatniczej  ludnośc i  Podhala .  D otychczasowa 
dz ia ła lność  p. Nacze lnika w in nym  terenie świadczy 
już ,  iż ludno ść  Podhala  z całern zaufaniem odniesie się 
do  p. Nacze ln ika i p rzyjmie  wszelkie jego  poczynienia.

W  ub, m iesiącu z Woje w ódzk ie go  Komite tu dla 
P o w od z ia n ,  powia t  nowotarski  o t rz yma ł  dla ludnośc i  
po s z kod ow ane j  klęską  powodzi  62 w agonów  z iemn ia­
ków,  18 wagonów  cementu ,  7 w ag o n ó w  wapna ,  74 
w a g o n ó w  drzewa i desek kantowych,  150.000 sztuk 
ceg ły,  37.870 kg. żyta s iewnego,  które w miesiącu p a ź ­
dz iern iku zostały rozdane  do zasiewu. Wszys tk ie  te
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w  Ameryce rocznie 2 doi., zagranica rocznie równowartość 2 doi., 
W ycbodzi n a  każdą niedzielę — Rękopisów Redakcja nie zwraca.

W ydawca: Podh. Snół. W yd. w Nowym Targu. —

produkty zostały rozdzie lone  pomięd zy  wsie i tak na? 
okręg  nowotarsk i  rozdz ie lono  18 w a g on ów  z iemnia­
ków, na okręg  wsi spiskie h 11 w agon ów ,  na o k r ę g ’ 
czarno dunajecki  8 w ago nów ,  na okręg g m in y  r u s k ic h  
7 wagonó w,  na okręg  czorsz tyński  12 wagonó w,  na* 
okręg  krościeński  6 wagonów. —  Inne produkty  z o ­
stały rozdz ie lone  według  sp orządzonych  wykazów'  
gminnyc h .  Poza tem stale się dożywia  2.700 osób .  — 
Oprócz  tego o t r z y m a n o  z W oj ew ódzk iego  Komite tu 
107 530 kg, siana,  z czego rozdano  56.780 kg, a 50.750'  
kg. z a m a g a z y n o w a n o  w spichlerzach.

Z Tow . P rzy ja c ió ł Bukowiny. Celem przyjścia 
z p o m o c ą  góralskiej  ludności  T. P. B. rozwija łącznie 
z now o za łożonym  klubem narc ia rsk im „Bukowina"  
ożyw io ną  pr o p ag an d ę  Bukowiny,  p rzed sezon em z i­
mo w ym .  Projektuje się szereg imprez,  kursy narciar ­
skie, zawody o od znakę  P. O. S. i td., gdyż  w ten 
s po só b  urozmaica jąc pobyt  gośc iom,  zwiększy się ich 
frekwencję i przyjdzie z p o m o c ą  nie ty lko samej  B u ­
kowinie,  lecz i okol icznym wioskom,  szczególnie s p i ­
sk im,  które w najcięższym czasie z im ow ym  przez 
sprzedaż  produktów,  wynaj em pokoi ,  też są coś w s ta ­
nie zarobić.  — Wydaje  się też w tym celu kilka t y ­
sięcy prospektów.

Z życia organizacyjnego. Przed ki lkoma mies ią ­
cami została s tworzona  w naszym  powiecie org an iz a ­
cja kół g o sp o d y ń  na wsi. Obecnie  liczy już zo rga ni ­
zowanych  kilka kół. Zadaniem kół jest  dążenie  do 
podnies ien ia  gospodar s tw a  d o m o w e g o ,  pouczenia k o ­
biet wiejskich uprawy warzyw, hodowl i  drob u, g o t o ­
wania i szycia wiejskiego oraz u t r zymywania  cz ys to ­
ści w domach.  Organizac ją  kół zajmuje się insiruk 
torka p. Kaczorowska  Helena,  która pracuje przy Wy - 
dziale Pow.  w N o w y m  Targu.

W dniu 4  lis topad; br. nowotarski  kinoteatr  dżwię 
kowy wyświetli  film pt. „M adam e Butterfly".

Z a  te n  d z ia ł  R e d a k c ja  nie b ie rz e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i

Urząd Miejski  Czarny Dunajec .
Nr. II.— 9/2 1 34. Czarny  Dunajec,  dn,  25 ,X. 1934

O głoszen ie .
Zarząd G m in y  w Czarny m Dunajcu sprzeda  w drodze

l icytacji
na miejscu w lesie w dniu 6 go  l i stopada br. około  
4 0 0 m 3 drzewa świe rko wego  na pmu.  Cena  w y w o ­
ławcza zostanie ustalona przez de legata  Wydzia łu  
P ow ia towego w Nowym  Targu ,  który będz ie  ooecny 
w czasie licytacji. Komisarz  Rządowy

K rz y s z ta ło w s k i .
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